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d we.

Sprawozdanie ze zwiedzenia gospodarstwa 
w Parusewie i Mlodziejowicach, w majątkach 

p. Adama Hulewicza ).

W ybrana z łona Towarzystwa rolniczego Średzko- 
Wrzesińsko-Gnieźnieńskiego komisya, złożona z pp.: hr. 
B ilińskiego, Łysakowskiego, Milewskiego, N iem ojowskie- 
go, dra Rzewuskiego i niżej podpisanego, udała się dnia 
h" go czerwca r. z. do M łodzie jow ic, celem zwiedzenia 
m ajątków p. Adama Hulewicza.

Przywykliśm y do tego, iż komisya naturalnym  spo­
sobem. krytycznie i nader wymagająco usposobiona, przy 
zwiedzeniu jakiegokolw iekbądź m ajątku, nie spotka się 
z gospodarstwem w naszych stosunkach przeciętnem, 
lecz odznaczającem się w pewnym kierunku nadzwy­
czajną uprawą ro li,  chowem znakomitego inwentarza 
lub też ogólną racyonalną inlenzywnością, O ile gospo­
darstwo w M łodziejow icach i Parusewie odpowiadało 
dość znacznym wymaganiom kom isyi, przekonamy się 
za specyalnego opisu.

Parusewo z fo lwarkiem  Parusewko, ma obszaru 
2.700 m orgów, z tego część lasu, łąk prawie żadnych. 
Rola częściowo pszenna, częściowo dobra żytnia. Majątek 
cały odrenowany. W  płodozm ianie jest 10 pól po 100 
roorgów. Rotacya następująca:

* )  Z Ziemianina.

(Krzyżyk oznacza mierzwę
1) Pastwisko
2) Ozim ina -f-
3) Kartofle
4) Jarzyna 0
5) Koniczyna

— Kółko sztuczny nawóz).
6) Ozimina 0
7) Kartofle
8) Grochowa mieszanina 0
9) Ozim ina 0 

10) Owies.

Pastwisko dlatego potrzebne, ponieważ na m ajątku 
trzym a się, jak poniżej zobaczymy, kilkaset sztuk owiec.

Płodozm ian nie jest zbyt intenzywny, odpow iada 
jednakowoż zupełnie warunkom , jakie stawiamy w go­
spodarstw ie, oparłem z jednej strony na produkcyi 
w ielkich ilości k a rto fli, przeznaczonych dla gorzelni, 
z drugiej strony odpowiadającem własnościom gleby i 
możliwości taniego utrzym ania inwentarza latem. Dalej 
opierając się na regułach statyki, przyznać musimy, iż 
dowóz części pożywnych dla roślin przez używanie 
praw ie co drugi rok nawozu, bądź to stajennego, bądź 
to sztucznego, nietylko pokrywa w zupełności wywóz 
takowych w form ie p roduktów  ro lnych, lecz, jak  się 
dowiem y przy końcu referatu niniejszego, nawet po ­
mnaża zasoby ro li, czyli zwiększa stopień ku ltury, czego 
dowodem stale powiększająca sie intra ta  majątku.

Fo lw ark Parusewko ma pól 11 po 50 morgów. 
Zmiana płodów, tak jak  na Parusewie, tylko jedno pole 
więcej pod kartofle. Oprócz tego są jeszcze 4 pólka 
w  Parusewie poza głównym płodozmianem z następującą 

rotaeva:
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1) Łubin 3) Kartofle
2) Ozimina 4) Ozimina.

Inwentarza pociągowego zastała komisya 32 konie. 
25 wołów, pracujących na przeprząg. Na jesień doku­
puje  się, stosownie do potrzeby, 6 do 8 wołów. Krów 
dojnych w Parusew ie  50 sztuk, cieląt 40, rasy p rzew a­
żnie oldenburskiej; stadniki bywają im portowane p r z e ­
ważnie z Oldenburga. Na Parusew ku stoi bydło m łodo­
ciane. Owiec było 400 macior z dochowkiem, rasy Ram -
bouillet. Mniej zdatne maciory do chowu w Parusewie,
idą do Młodziejowic pod barany rasy H am pshire , po 
których jagnięta  przeznaczone zostają do tuczu. Inw en­
ta rz ,  tak użytkowy jak  i pociągowy, w jak najlepszym 
znajdował się stanie , zwłaszcza cielęta odznaczały się, 
względnie do w ieku, kolosalnym w zrostem , dobremi 
figurami i znakomitem utrzymaniem.

Budynki wszelkie, a szczególnie czworaki na wsi, 
zadawalniają naw et wygórowane wymagania. Osobno 
wspomnieć wypada o gorzelni, której wygląd tak co do 
budynku samego, jak i co do maszyn, w błąd komisya 
mógł w prow adzić , że maszyny kilka dni temu dopiero 
m ontow ane zostały. Wogóle nadzwyczajny porządek 
w podw órzu i we wsi, czystość i s taranne utrzymanie 
budynków, oraz zamożność gospodarza widoczna w wiel­
kiej ilości słomy krótko przed żniwami, oraz i zapasów 
znacznych na spichlerzu, wskazuje na zabiegliwego i 
pilnego gospodarza.

Ogólny stan płodów zastaliśmy w Parusewie zna­
komitym. Żyta równe i kłosiste, przesiewiska zwarte i 
wyrosłe. Jarzyny, pomimo suchego roku, zupełnie zada- 
walniające, szczególnie mieszaniny bobikowe. Co jednak 
przedewszystkiem zasługuje na uznanie, to 400 morgów 
kartofli tak s tarannie zasadzonych, obrobionych i u trzy­
manych i tak czystych, iż podług mniemania komisyi, 
rzadko które gospodarstwo takim stanem  tego płodu, 
poszczycić się może. Dziwić to jednak nas nie może, 
iż właściciel na wyhodowanie tej okopowizny tyle zużył 
pracy i kapitału, gdyż od dobrego sprzętu kartofli, zależy 
w zupełności cały dodatni rezultat jego gospodarstwa, 
które przez wywóz substancyj bezazotowych, tj. okowity 
i tłuszczu, a zatrzymanie wyprodukowanych proteinów, i 
jak  wyżej wymieniliśmy, trwale mnoży zasoby w ziemi.

Przechodząc do opisu Młodziejowic, zaznaczamy, j 

iż są mniejsze od Parusew a, mają bowiem obszaru 1600 
morgów z lasem, łąk również tylko kilkanaście morgów.

Płodozmian przedstawia się jak  n a s tę p u je :
1) Pastwisko 7) Ozimina */, - f  0
2) Ozimina -f- 8) Kartofle
3) Ozimina 9) Mieszanina strączkowa
4) Kartofle -j- 10) Ozimina
5) Jarzyna 11) Owies.
6) Koniczyna

Ziemia przeważnie żytnia, odrenow ana w n ieda­
wnym czasie i dlatego nie w takiej jeszcze kulturze j  

jak Parusewo. Płodozmian przedstawia się w tych sa- i

mych warunkach co w Parusewie, a okopowizna równie 
| ważne zajmuje miejsce, gdyż kartofle odstawiane bywa- 
| ją  do gorzelni parusewskiej, której kontyngent w ilości 

1000 beczek, obliczony jest  na obydwa majątki.
Koni w Młodziejowicach jest  20, wołów pracujących 

; na przeprząg 16, na jesień dokupuje się także do 8 szt. 
W  Młodziejowicach głównie się tuczy, by w jak  na j­
krótszym czasie dojść do kultury, i to :  80 sztuk bydła 

i  rogatego , z tego około połowy kupnych i 250 angiel­
skich jagniąt swego chowu. Oprócz tego jeszcze mamy 
10 krów i 300 macior.

Budynki również jak  w Parusewie, odznaczają się 
s tarannem  utrzymaniem. Inwentarz  pociągowy i użytko­
wy, jako też źrebaki w jak najlepszym stanie. Co do 
płodów, to oziminy nie różnią się od parusewskich, 
powiedziałbym tylko, iż jarzyny kłosowe nie były tak 
bardzo w yrów nane, jak  w pierwszym majątku, co się 
mniejszą jego kulturą tłómaczy. Kartofle równy podziw 
w komisyi wzbudzały, a buraki cukrowe zapowiadały 
dobry sprzęt. — Gospodarz był łaskaw przedstawić 
komisyi książki. Dowiedzieliśmy się z nich, że sprząta 
40.000 do 45.000 cetn. kartofli, że omłot z morgi jest  
zadawalniający, a co najważniejsza, że d o c h o d y  n e t t o  
c o  r o k  s i ę  z w i ę k s z a j ą .  — Dalej odebraliśmy 
ob jaśn ien ie , iż żadnych surogatów paszy, a p rzed e ­
wszystkiem kuchów, tłuszcz zawierających, właściciel 
nie zakupuje, używając wyłącznie, czy to na obrok, czy 
to na paszę do tuczu, własnych produktów. Komisya 
pozwoliła sobie zauważyć, że w tym kierunku właściciel 
w prowadzeniu gospodarstw a nie oparł się na zasadzie 
racjonalnego paszenia, co sam przyznał.

Z powyższego opisu gospodarstw  w Parusew ie  i 
Młodziejowicach, przekonujemy się, iż nie są one p ro ­
wadzone na reklamę, przedstawiającą karkołomne sztuki 
w operacyach finansowych, lecz oparte  są na zdrowych 
zasadach powolnego, ale stałego rozwoju i postępu. 
W obec nie zanadto korzystnego położenia komunikacyj­
nego obydwóch majątków, wprowadzenie gorzelni w  cały 
stystem gospodarczy i muiejętue zastosowanie tegoż do 
niej, jest  oznaką inteligencyi i szerokiego poglądu jego 
kierownika. I dzisiaj, już to po kilku la tach, widzimy 
zrealizowanie ścisłych obrachowań. które właściciel, tak 
znaczny ryzykując kapitał, oczywiście poczynić musiał.

Tę  samą sta ranność , k tóra  cechowała całe go­
spodarstwo, zauważyliśmy także w ładnych ogrodach 
Parusew a i Młodziejowic, przed niedawnym czasem 
z wielkim nakładem  gustownie upiększonych. Kończąc 
zaznaczyć muszę, iż tradycya gościnności w dom u m ło­
dych Państw a  Hulewiczów w całej pełni zachowaną 
została, za którą imieniem komisyi, składam podzię­
kowanie, z szczerem życzeniem, by jak jeden  z człon­
ków komisyi zaznaczył, dalsze generacye z p racą  łącząc 
wiedzę, tę ziemię odziedziczoną w poszanowaniu za­
chowały. tStefan Lutomski.

Grzybowo-Rabierzyce, 28 grudnia  1896.
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W a p n o  i ł u b i n .
W iadomem jest  ogólnie, że łubin nie rośnie dobrze 

na gruntach, zawierających w sobie wapno, a okoliczność 
ta jest o tyle dziwniejszą, iż łubin należy właśnie do 
grupy roślin, które potrzebują wapna do należytego 
rozwoju swego. Łubin m a przytem na gruntach lekkich, 
a zatem najczęściej ubogich w a z o t , bardzo ważne 
znaczenie gospodarskie jako zbieracz azotu, gdy z d ru ­
giej strony znanym jest korzystny wpływ, jaki wywiera 
na grunty takie marglowanie więc zaopatrzenie ich 
w wapno. Zdolność łubinu czerpania azotu z powietrza 
zużytkował już Schultz z Lupitz praktycznie, zanim 
nauka zajęła się tą sprawą. Spostrzegłszy jednak szko­
dliwy wpływ w apna na rozwój łubinu, starał się znaleźć 
środek usuwający to złe oddziaływanie i zdawało mu 
się, że jest  nim silne nawożenie potasem. Opierając się 
na tych doświadczeniach doktora Schultza przyzwycza­
jono się do mniemania, że łubin i wapno przy pośre­
dniczącym wpływie po tasu , znoszą się wcale dobrze.

Świeżo jednak, prof. dr. Heinrich, kierownik stacyi 
doświadczalnej w Rostok . zajął się tą spraw ą expery- 
•nentalnie i przyszedł do innych wniosków, które przed­
stawił w w ynagrodzonem na konkursie piśmie swojem 
..Margiel i Marglowanie".

Przy próbach, które przeprowadził w lecie 1895 
szukał on odpowiedzi na następujące pytania :

I. Jak znaczną musi być zawartość wapna w glebie, 
bv wywrzeć szkodliwy wpływ na wzrost łubinu ?

II. Czy oprócz węglanu w apna działają także 
szkodliwie na wzrost łubinu i inne połączenia wapna 
* w jakiem procentowym stosunku musiałyby się znaj­
dować wtedy w ziemi ?

III Czy węglan magnezyi, który najczęściej znaj­
duje się wraz z wapnem w marglu i w środkach n a ­
wozowych, oddziaływa równie szkodliwie jak wapno i

IV. Czy możebnem jest  usunąć szkodliwy wpływ 
Wapna na łubin zapomocą innych środków nawozowych 
(kainitu i saletry)?

Do prób swoich użył dr. Heinrich wazonków 
cynkowych i ziemi z podglebia gruntu piaskowego, na 
którym łubin podług poprzednich doświadczeń rósł 
bardzo dobrze. W substancyi suchej tego gruntu zna- 
' azł on po traktowaniu jej 10% roztworem kwasu 
solnego; 0 0 0 9 %  potasu , 0-204% wapna, 0 0 9 9 %  m a­
gnezyi, 0 011% kwasu siarczanego, 0-111% kwasu 
toslorowego, a oprócz tego znajdowało się w tej ziemi
0 029 % azotu. Gleba ta więc miała charakter bardzo 
ubogiego w azot piasku.

Naczynia obsiane zostały łubinem żółtym, dając 
do każdego po 10 ziarnek, po zejściu ich jednak  p o ­
zostawiono tylko po 5, zważając by były równie silne
1 rozwinięte. Wszystkie próby przeprow adzono cztero­
krotnie. Zbiór nastąpił 4 do 5 i 6 września, gdy więk­
szość roślin już  przekwitata.
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I-sze. P r ó b a  c o  d o  w p ł y w u  z a w a r t e g o  
w a p n a  n a  r o z w o j  ł u b i n u .  Ażeby uzyskać jak 
najdokładniejsze zmieszanie ziemi z dodanem  do niej 
w apnem , użyto węglanu w apna  w kształcie sz lam o w a­
nej kredy o pewnych oznaczonych składnikach.

Dodatku tego użyto w takiej ilości, by wynosiła
0 5, PO, 5-0 i 10% w stosunku do ilości ziemi. Gdy 
jednak użyta w tym celu kreda zawierała okrągło 97 % 
węglanu wapna, przeto tenże wynosił 0 26, 0.54, 2 ’6
1 5‘4% . Dla porównania  pozostawiono w każdym rzędzie 
próbnym po dwa naczynia bez tego nawozu, które jednak  
obsiano w ten sam sposób, jak poprzedni.

W krótce po zejściu łubinu okazało się, że wapno 
podziałało bardzo szkodliwie i to tern silniej, im większą 
jego ilość domieszano do ziemi. W porów naniu  z ro­
ślinami nienawiezionemi miały kolor jaśniejszy i wzrost 
wątlejszy, tak też pozostało do końca.

Nie podlega zatem żadnej wątpliwości, że wapno 
naw et w ilości 0-46% uszkadza bardzo wzrost i rozwój 
łubinu, jakkolwiek nie niszczy go w zupełności.

II. D z i a ł a n i e  i n n y c h  p o ł ą c z e ń  w a p i e n  
n y c h (siarczanu lub fosforanu wapna).

W  ten sam sposób, jak  ż węglanem wapna, zmię- 
szano z ziemią w wazonach 0 5, PO, 5-0 i 10 0 s iar­
czanu wapna. Już dodatek  do ziemi 1% gipsu zmniej­
szył plon łubinu do połowy. Zadziwiającenr okazało się 
oddziaływanie przytem fosforanu w a p n a ,  gdyż d o ­
datek Vs % szkodził już znacznie, a podniesienie go 
do 1 % spowodowało zupełne zniszczenie rośliny łubi­
nowej. A utor mniemał z początku, że jest jakieś obce 
ciało alkaliczne, znajdujące się w wapnie fosforowem, 
bliższe jednak  badanie wykazało, że posądzenie to było 
niesłuszne.

W  praktyce nie używa się nigdy w tak wielkiej 
ilości w apna  fosforowego, jak w przykładzie powyższym, 
dlatego nie spostrzeżono szkodliwego jego działania. 
Doświadczenie powyższe tłómaczy jednak, dlaczego n a ­
wożenie łubinu fosfatem nie dało nigdy żadnych rezul­
tatów, słusznem jest więc unikanie takowego.

(II. D z i a ł a n i e  w ę g l a n u  m a g n e z y i  n a  
w z r o s t  ł u b i n u .

Węglan magnezyi, użyty do próby, zawierał czy­
stego węglanu magnezyi 86-9%, oraz około 4‘9% wil­
goci. Również i tego dodatku użyto w tej samej ilości 
co w poprzednich. Skutek był jednak zadziwiający 
albowiem przy użyciu 0 5 %  rozwój rośliny zupełnie 
powstrzymanym został. W iadomem jest, że węglan m a­
gnezyi działa słabo alkalicznie i lo zapewne stało się 
przyczyną zniszczenia rośliny.

IV. G z y  s z k o d l i w e  d z i a ł a n i e ,  j a k i e  w a ­
p n o  w y w i e r a  n a  ł u b i n ,  m o ż e  b y ć  u s u n i ę t e  
l u b  o g r a n i c z o n e  p r z e z  d o d a n i e  i n n y c h  
ś r o d k ó w ' n a w o z o w y c h ?

a) K a i n  i t .  Ażeby zbadać samoistne działanie 
kainitu, użyto go do pognojenia łubinu naprzód same-
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go bez w ap n a .  P rzy  o b ra c h o w a n iu  ilości m ającej się 
d o d a ć  do ziemi, wzięto w  r ac h u b ę  nie w agę ziemi, 
lecz tylko pow ierzchn ię  użytych do  p róby  w azonków . 
W ynos i ła  o n a  500  c m 2, co o d p o w ia d a  0 0005  aru. P rzy  
je d n y m  za tem  g ram ie  naw ozu ,  d an e g o  do naczynia, w y- 
nosićby to  m ogło  n a  arze  2 kg., czyli 50  kg. na  m org. 
Z a m ia rem  więc d o św iad czen ia  było zaopa trzyć  ziemię 
w dosyć zn a c z n ą  ilość kainitu , d a n o  więc po  1 0 ,  2 5, 
5'0, 1 0 0  i 20  gr. kain itu ,  co o d p o w ia d a ło  w  s to su n k u  
do  a r u :  2, 5, 10, 20  i 40  kg. kain itu .  Z m ieszano  go 
tak  j a k  inne  naw ozy  dok ła d n ie  z ziemią, co sprawiło , 
że łub in  n a w e t  p rzy  s ilnem  n aw iez ien iu  20 gr. nie 
p od leg ł  uszkodzeniu .

O kazało  się p rzy  zbiorze,  że w s to su n k u  do  ziemi 
n ienaw iezione j ,  kain it  p o d n ió s ł  w y d a tn o ść  łub inu ,  c h o ­
ciaż nie w tym sam ym  s to s u n k u ,  w ja k im  on użytym 
zosta ł ;  okazu je  się z te g o ,  że zbyt wielka ilość była 
zbyteczną.

b) K a i n i t  i w ę g l a n  w a p n a .  Jeżeli kain it  je s t  
rzeczywiście  w s tan ie  u su n ą ć  szkodliw e dz ia łan ie  w a p n a  
n a  łu b in ,  to  byłoby b a rd z o  p o ż ą d a n e m  oznaczyć d o ­
k ładn ie  o w ą  ilość kainitu , p o t r z e b n ą  w  tym celu.

Z ro b io n o  więc próby, d o d a ją c  do 10% sz lam o ­
w ane j k redy, te sa m e  ilości kain itu  jak  przy  p ró b ie  a) 
m ianow ic ie :  po  PO, 2 ’5, 5 -0, 10 i 20  gr, do naczynia.

W s k u te k  obu  tych p r ó b  a) i b) rów n ież  ja k  próby  
Nr. 5 m o ż n a  było o są d z ić ,  czy d o da tek  kainitu  u su w a  
rzeczywiście  szkodliw e działanie w apna .  Z ew n ę trz n e  
w yg lądan ie  roś l in ,  użytych w  tym celu było wogóle 
b a rd z o  liche. 1 b a d a n ie  zb io ru  w ykazało ,  że w praw dzie  
kain it  pom noży ł go n ieco ,  że w szakże n ad w y ż k a  ta 
n ie  o d p o w ia d a ła  regu la rn ie  zw iększonej ilości kainitu .

c) S a l e t r a  c h i l i j s k a .  N aw óz ten  nie je s t  
właściwie od p o w ied n i  pod  łubin, w w y p ad k u  obecnym  
użyto go z nas tęp u jący c h  p ow odów . Ł u b in  zas iew am y 
zwykle n a  lekkim gruncie  p iaskow ym , k tóry  najczęściej 
ubogi je s t  w azot.  P o d łu g  now oczesnych  odkryć przy 
żyw ieniu  łub inu  od g ry w a ją  wielką rolę b a k łe ry e ,  które 
p o w o d u ją  tw o rze n ie  się b r o d a w e k  n a  korzen iach  tej 
rośliny. M ożnaby przypuszczać ,  iż żyw otność  tych ba-  
kteryj p rz e sz k a d z a n ą  byw a za w ar to śc ią  w a p n a  w ziemi. 
W  tym  w yp ad k u  pow in ienby  d o d a te k  sa le try  u sunąć  
szkodliw e dzia łan ie  w a p n a ,  gdyż żywienie się roślin 
azo tem , od b y w ało b y  się z a p o m o c ą  saletry.

Należało  za tem  z b a d ać  dzia łan ie  sa letry  sam ej 
p rzez  się. Użyto za tem  do  naczyń  po 1, 2-5 i 5 gram. 
saletry, co o d p o w iad a ło  2, 5 i 10 kg. n a  ar.  W zrost 
łu b in u  był rzeczywiście w zm ocn iony  przez  d o d a te k  s a ­
letry chilijskiej,  lecz ko lo r  jego  n ie  był tak c iem n o -z ie -  
lony, ja k im  b y w a  w w aru n k ac h  norm alnych .  W yd a te k  
p rzy  zbiorze był nieco  większy.

d) S a l e t r a  c h i l i j s k a  i w ę g l a n  w a p n a ,  
l e  sa m e  ilości sa letry  chilijskiej d an o  p o n o w n ie  do 
g r u n tu ,  k tóry  zm ieszany  był z 10% w ęglanu  w apna . 
R ó w n ie  i tu ta j  zew nętrzny  wygląd roślin o k aza ł ,  że

szkodliwe dzia łan ie  w a p n a  nie zostało u su n ię te  p rzez  
d o d an ie  azo tu .  W yniki zbioru  były p raw ie  takie sam e,  
ja k  przy  pogn o jen iu  kain item  i w ęglanu  w a p n a  (pod b).

e) K a i n i t  i s a l e t r a  c h i l i j s k a  Chc iano  j e ­
szcze zbadać, czy szkodliw e dzia łan ie  w a p n a  n a  łub in  
m oże być u su n ię te  p rzez  użycie o b u  tych naw o z ó w .  
Użyto ich za tem  n a p rz ó d  każdego  zo so b n a  w tych 
sam ych  ilościach, jak  przy  e) i d),  a  n as tęp n ie  razem .

W e getacya  ok az a ła  się p o d o b n ą ,  ja k ą  uzyskano  
przy  użyciu sam ej saletry, po jedyncze  tylko rośliny 
okazały o wiele silniejszy w z ro s t  i daleko  c iem niejsze 
zabarw ien ie .

f) K a i n i t ,  s a l e t r a  c h i l i j s k a  i w ę g l a n  
w a p n a .  Dla p rz e p ro w a d z e n ia  p róby  użyto tych n a ­
w ozów  w tych sam ych  ilościach jak  przy  pop rzedn ich .  
Rośliny  wyglądały w p ra w d z ie  n ieco  lepiej,  aniżeli w n a ­
czyniach pogno jonych  kain item  i w ęglanem  w a p n a  (d), 
w* każdym  je d n a k  raz ie  w ege tacya  ich była o wiele 
nędzn ie jsza  od  łub inu ,  ro sn ąceg o  w ziemi zupe łn ie  nie 
gnojonej.

Z p r ó b  pow yższych  w y p ro w a d z a  prof. H einrich  
n as tęp u jące  wnioski.

1. W a p n o  w kształcie w ęg lanu  w a p n a  (kredy) 
działa  n a  w zrost  łub inu  n a w e t  w tedy  szkodliwie, jeżeli 
zn a jd u je  się go w ziemi n ie więcej j a k  0-46% .

2. Jeszcze szkodliwiej dz ia ła ją :  fosforan w a p n a  i 
węglan magnezyi.  T ego  os ta tn iego  w ysta rcza  już  p r z y ­
m ieszka  0 5 % ,  ażeby  łub in  nie dopuśc ić  w cale do r o z ­
woju. F o sfo ran  w a p n a  sp ra w ia  o b u m ie ran ie  łu b in u ,  
jeżeli p rzym ieszka  jego  w  ziemi wynosi 1% , chociaż 
i ’/a % dz ia ła  ju ż  szkodliwie. Mniej n iebezp ieczną  je s t  
mała, za w ar to ść  w  ziemi s ia rczan u  w a p n a  czyli gipsu.

3. Szkod liw e dz ia łan ie ,  jak ie  w ęglan  w a p n a  w yw iera  
na  w zrost  łub inu , nie m oże być u su n ię te  w zupełnośc i  
ani p rzez  kainit, ani p rzez  sa letrę ,  an i też  p rzez  j e d n o ­
czesne użycie obu  tych naw ozów ; p rzyczynia ją  się one 
tylko do b a rd z o  zresztą  n ieznacznego  os łab ien ia  s z k o ­
dliwego dzia łan ia  w ęglanu  w apna .

Siewy mieszane owsa z łubinem.
W  nr. 48 Rolnika  i Hodowcy  w o dpow iedz iach  od 

R edakcy i p o ru sz o n ą  zos ta ła  kw estya  zas iew ów  m ie sz a ­
nych specyalnie o w sa  z łub inem . M am 1 3 '/s dziesięcin 
glinki lekkiej z podg leb iem  p ia sczys tem . t ro ch ę  s a p o - ;  
w a te m ,  k tó re  trzy m am  w dzie rżaw ie  od są s iada ,  jako . 
zna jdu jące  się w szachownicy. D z ie rżaw a k ró tk o te rm i­
n o w a  p rz e sz k a d z a  ste rkoryzacyi,  bo  n a  gruncie  o d d a w n a  
w yzyskanem  je d e n  n aw ó z  s łabo  p o d z ia ła ,  a u lepszenie  
g ru n tu  k ilkorazow em  n a w o ż e n ie m  pociąga  w n as tęp n y m  
a  bliskim te rm in ie  za so b ą  licytacyę o n adw yżkę  te -  
nuty . Nie chcąc więc mieć s ą s iad a  p rzykrego  m iędzy
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swemi p o la m i , a jednocześnie chcąc mieć korzyść 
z dzierżawionego kaw ałka , szukałem możliwego syste­
mu zasiewów. Ostatni plon żyta po czystym, dobrze 
uprawionem ugorze, dał z dziesięciu dziesięcin czter­
dzieści kop., t. j. 120 pudów  żyta i słomy 200 pudów, 
co wynosi za żyto 120 X  60 kop. =  72 rs. i za słomę 
-60  X  10 k. —  20 rs .,  razem 92 rs. za dwa lata, rok 
ugoru, rok zasiewu. Za rok 46 rs., a tenuty z dziesięciu 
dziesięcin płacę 50 r s . , więc straciłem na każdej dzie­
sięcinie koszta uprawy i zesiewu, tj. trzy orki po 1 5 0  
k. == 4 -5 0 , trzy włóczki 2-25, ziarno 8 pud żyta po 75 
k' == 6 rs., siew i przegony 15 kop., zbiór i młocka 
- '10  kop., razem 15 rs straty na dziesięcinie. Potem 
próbowałem obsiewać owsem. W  roku 1894 obsiałem 
owsem 12 dz. i zebrałem 5 6 V3 k., co wydało mi 5 6 7S 
razy 3 p, —  170 p. owsa po 60 kop. =  102 rs. i 
^®V»X3 p. =  340 p. słomy po 1 2 '^  k. =  42 rs. 50 
kop. Razem 14450  kop. czyli 12 rs. na dziesięcinę. 
Rozchody zaś wyniosły: orka i włóczka dwukrotna 4 
rs. 50 kop., ziarno na  zasiew 9 p. X 70 k. =  6 ’30 k., 
zasiew i przegony 15 kop. Razem zasiew kosztował 10 
rs - 95 k o p , zbiór i młocka 2 '20 kop, i tenuta  dzierża­
wna 5 rs. =  1815  kop. Ponieważ dochodu było 12 rs.. 
Przeto s tra ta  na  dziesięcinie zasiewu 6 rs. 15 k. W tym 
samym roku zasiałem na próbę na dwóch pozostałych 
morgach łubin niebieski, który mi dał zbioru 20 sz. po 
6 p. =  120 p. po 40 kop. pud. =  48 rs.; doliczając 
koszta zasiewu 1 4 x 5 0  kop. =  7 rs., dwie orki i włó­
czki 3 rs. i zasianie 10 kop. =  1 0 1 0 ,  zbiór i młocka 
u'60 kop. i tenutę dzierżawną 7 rs. 50 kop., razem 
-3 '20  kop., pozostało dochodu 24 '80 kop. z dwóch 
morgów.

Postanowiłem  więc na  rok następny 1895 zasiać 
łubin na całej przestrzeni 13 V2 dziesięcin. Ponieważ 
Jednak uważałem, że łubin, na ziarno siany, nie p o ­
krywa w zupełności gruntu i szczególnie w porze 
dojrzewania pozostawia luki w zasiewie, dając możność 
rozwoju perzu, chcąc powiększyć masę wegetacyi na 5 
dziesięcinach do 1 sz. łubinu dodałem */s sz. owsa. 
Rezultat wyszedł bardzo dodatni.

P a n  Ś ledziew ski w sp o m in a  o ciągłej konkurency i 
lohinu z ow sem . Od chwili wzejścia zasiew u aż do p rz e ­
kwitn ięcia, ciągle zm ien ia  się w idok  zasianego  pola. 
N ajp rzód  w schodz i owies, a po  cz te rech  dn iach  zaledwie 
,Jkazuje się łub in  i szybko ro sn ąć  zaczyna ,  lecz ow ies 
11111 nie us tępu je .  S ze rsz a  k ita  łu b in u  zakryw a pole  i 
owies w śród  łu b in u  za ledwie gdzien iegdzie  widnieje. Ł u -  
6in dosięga p u n k tu  ku lm inacyjnego  w chwili kw itn ięcia  i 
w tedy oprócz n iego nic p raw ie  n ie  w idać  n a  polu. W n e t  
Jed n ak  kity o w sa  w yskakują  po n ad  łub in  i gdy tenże 
zaczyna do jrzew ać,  ow ies w szędzie  p rześw ieca  i wydaje  
Sl§> że n a  po lu  zas ianem  widzimy sam  tylko owies, 
o p ró c z  p rzy jem ności  w idoku  bujne j  wegetacyi n a  tern 
miejscu, gdzie za ledw ie  m arn y  ró s ł  owsik, gęsto  p r z e ­
p y ta n y  zielem, k tó re  w n arz ecz u  m ie jscow em  nosi n a -
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zwę h o r c z a k ,  rezultaty zbiorów dwuletnich sowicie 
s ię1 opłaciły Zeszłego roku dziesięcina łubinu z owsem 
dała po 9 sz. łubinu i 6 sz. owsa, tj. 9 x 6  p. =  54 p. 
a 35 k. == 18 rs. 90 kop. i 6 x 3  p. =  18 p. a 60 kop. 
===10 rs. 80 k. -j— 18 rs. 90 k. =  29 rs. 70 k. I w tym 
roku z omłóconej połowy tego pola po 9 sz. łubinu 
i 4 ’/, sz. owsa z dziesięciny 9 X 6  =  54 p. a 35 k. = 18 
rs. 90 k. i 4 ‘/2x 3  13ł/a P - X 6 0  k. 8 rs. 10 kop.
-f- 18-90 27 rs. A po odliczeniu kosztów uprawy i
zasiewu: trzy orki i włóczki (dwie orki jesienią) 7 rs. 
50 kop , zasiew 10 p. łubinu a 50 k. 5 rs. i 6 p. 
owsa a 70 k. 4 rs. 20 k., siew i przegony 15 k., 
razem 16 rs. 85 k., zbiór i młocka 5 rs. i tenuta  dz ie r­
żawna 5 rs = 26 rs. 85 k. Rok zeszły dał brutto  29-70, 
zostaje netto  2-85 z dziesięciny. Rok bieżący 27 rs. 
brutto, zostaje netto 15 kop., nie licząc wartości słomy 
i badyli, które szczególnie w zeszłym roku bardzo się 
przydały.

Zeszłego roku sprowadziłem tak reklamowany żółty 
łubin grochowy. Zasiany korzec, czyli 1 '/a szanka naszej 
miary dał zbioru 6 sz. Te zaś 6 szanków w tym roku 
dały zbioru 26 sz. Łubin ten nie nadaje  się do siewu 
z owsem, bo wyrasta niewielki, przeto konkureneya 
z owsem prędko ustaje ; przytem raptow nie dojrzewa, 
przeto zaczyna się sypać, zanim owies zupełnie dojrzeje. 
Zaraz zaś po zżęciu zwozić nie m ożna, bo należy się 
obawiać, że owies z łubinem mogą zaparzyć się. Zanim 
zaś wystoi się owies i łubin w k o p a c h , to prawie 
wszystkie strączki łubinu żółtego są otwarte  i dużo 
ziarna sypie się. Łubin niebieski doskonale udaje się na 
naszych glinach lub piaskach ; trafiając korzeniami na 
podglebie piasku śapowatego z żelazistą przymieszką, 
daje masę roślinności najmniej dwa razy większą, an i­
żeli łubin żółty, dojrzewa później i związany w snopki 
z owsem mało się sypie, bo wiele strączków zwiera się 
gwałtownie i s tawia opór przy roztwieraniu. Oprócz 
tego łubin niebieski głębiej sięga korzeniami w p o d ­
glebie, lepiej się opiera perzowi, który rośnie razem 
z łubinem.

W lipcu bieżącego roku zasiałem łubin z owsem 
na zieloną paszę dla krów. Przy sprzyjającej jesieni 
w tym roku wyrósł do wysokości kolan i dał zbiór
równający się urodzajowi dobrej łąki. W furach rezultat
trudno oznaczyć, ponieważ wożono karm zielony zaraz 
po skoszeniu. Owieś wyróżniał się w tym Zasiewie sze­
rokością liści i grubemi kolankami przypominał trzcinę. 
Tak bujnej wegetacyi owsa nie miewałem naw et na 
świeżym pognoju. Roman Tarto.

Kobryń. (Z  Rolnika i Hodowcy).

Sposób użycia kainitu.
Kainitu używa się z dobrym skutkiem przede-

wszystkiem na gruntach torfowych i lekkich, to jest
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p ia sc z y s ty c h , ta k sa m o  n a  łąkach z tymże ga tunk iem  
ziemi. Na tych  ziemiach, ubogich  w w a p n o ,  ka in it  dzia ła  
zwykle d o p ie ro  w tedy , gdy p o p rze d n io  już  zw a p n io n e  
zostały.

U żywa się kain ilu  :
a) P o d  rośliny k ło sow e ,  t. j. zboża, tudz ież  pod  

rośliny s trączkow e w s to su n k u  300  do  400  kg. ka in itu  
n a  m ó r g ;  takow y najlepiej p rzy o rać  i to szczególnie 
przy  życie najm nie j  sześć tygodni p rze d  s ie w em , gdyż 
kain it  rozsiany b ezp o ś red n io  p rzed  s iew em  op ó źn ia  o 
14 dni zejście zboża.

b) P o d  rośliny o k o p o w e ,  szczególnie  ziemniaki,  
ka in ilu  użyć należy na js to sow n ie j  przy p rz e d p lo n ie  np. 
p rzy  życie, albo też rozs iać  go p ó ź n ą  je s ien ią  lub w  zi­
mie, najpóźnie j w lu tym , n a  pole, a n as tęp n ie  na  w iosnę 
go p rzyorać .  Kainit dany  b e z p o ś re d n io  p rzed  sa d ze n iem  
z iem n iaków  zwykł obniżać  zaw ar to ść  skrobi w tychże. 
Ilość n a  m o rg  300  do 400  kg.

c) N a  łąki rozsiać  należy ka in it  w ilości 500  do 
600  kg. n a  m ó rg  w późnej je s ien i ,  lub do końca  lu tego. 
K ainit  siany późn ie j ,  t. j. z pocze tk iem  wiosny, działa  
d o p ie ro  przy d ru g im  pokosie.

T rz e b a  p a m ię ta ć ,  używ a jąc  ka in itu ,  o te rn ,  że 
takow y przy d łu ż sze m  leżeniu w w o rkach  tw ard n ie je  
b a r d z o ,  że więc m usi być w tw ard y m  s ta n ie  w p rz ó d  
m ielonym  lub t łu c zo n y m , aby m ógł być rozsypanym . 
T o  sam o  odnosi  się do  tego ,  jeżeli k toś chce kain it  
rozsypać  w po łączen iu  z żużlam i T h o m a sa .  T a k a  m ie ­
sz an in a  musi być n a ty ch m ias t  r o z s y p y w a n ą , inaczej 
w  p rzec iągu  24 godzin  zupe łn ie  tw ardn ie je .  W ogó le  
na  łąkach  użycie kain itu  sa m eg o  m a łe  daje  rezultaty ,  
do p ie ro  w po łączen iu  z żużlami p o d w a ja ,  a n a w e t  p o -  
tra ja  p lon  z m o rg i ,  u lepsza jąc  go p rzy tem  jakośc iow o.

R O Z M A I T O Ś C I .
Walcowanie z a s iew ó w  w późn ie jszym  okresie  w e­

getacyjnym, np.  p o dczas  k rzew ien ia  się zbóż, a  naw e t  
ju ż  w czasie  k łoszen ia  się ,  albo też u m oty lkowych 
w okresie  ich kw itn ięcia ,  lub  też u kartofli z m niej lub 
więcej w yros łą  już  n a c ią ,  należy do  p rak tyk  m ało  j e ­
szcze znanych  n aszy m  ro ln ikom  i d la tego  z a p e w n e  nie 
bez in te re su  b ęd ą  d la  nich wyniki kilkoletnich p ró b ,  
p rze p ro w a d z o n y c h  w  tym  k ie runku  p rzez  W o l ln y ’ego 
w M onachium .

P u n k te m  wyjścia, uzasadn ia jącym  w alco w an ie  r o ­
ślin n ieok o p o w v c h  w tak późnym  okras ie  w ege tacy j­
nym , je s t  p rzypuszczen ie ,  iż m a  ona p rzeksz ta łcać  n a  
tyle w aru n k i  wzi’bs lu  rośliny, iż s ta je  się o n a  m niej 
sk ło n n ą  do w ylęgania . P rz ed e w sz y s tk iem  więc m a  być 
s to s o w a n e  na  żyznych, rodza jnych  g ru n tac h .  P o  w a l­
co w an iu  roślina  s ta je  się bardz ie j o d p o r n ą  na  w ylęga-  |

n ie p rzedew szys tk iem  przez  u ła tw iony  do  do lnych  c z ę ­
ści pęd ó w  przys tęp  światła ,  k tórego  b rak  je s t  g łów ną 
p rzyczyną  wylęgania . N as tępn ie ,  pochylen ie  skutk iem  
w alco w an ia  dolnych międzywęźli rośliny do po łożenia  
p oziom ego  daje  m o ż n o ść  zako rzen ien ia  się bocznego  
od  dolnych kolanek, p rze z  co w zro s t  całej rośliny sta je  
się pew nie jszym , silniejszym; wreszcie w alcow anie  u sz k a ­
dza ś ro d k o w e  pędy , silniej rozw in ię te  kosz tem  b o cz ­
nych. sku tk iem  czego te  os te tn ie  p raw id łow ie j  i lepiej 
się rozwija ją .

J e dnocześn ie  z tymi d o d a tn im i  w pływ am i w alco ­
w ania , w yw ołu je  ono  u jem ne,  t. j .  n a  razie ogólne 
o s łab ien ie  rośliny.

Wyniki d o św ia d cz eń  w ykazu ją ,  k tóry z tych dw óch  
czynników  przew aża .  P ró b y  ro b io n e  były z p szen icą  i 
ży tem  ja re m ,  ow sem , ję cz m ie n iem ,  g rochem , bobem , 
łu b in em , gryką i rzepak iem . N a jednych  po lach  walec 
był dany  około  10 czerw ca , na  innych  m niej więcej 
o m iesiąc późn ie j ,  trzec ia  wreszc ie  se rya  pól n ie  była 
w cale w alcow aną .  Użyto w alca d re w n ia n e g o  (wagi 100 
fun tów ),  je d en  m e t r  długiego.

Po  ze s taw ien iu  o trzy m an y ch  p lonów  w ziarn ie  i 
s łom ie p rze k o n an o  s ię ,  że późniejsze  w alcow anie  w sz ę ­
dzie w yw ołało  u jem ny  wpływ, w cześn ie jsze  zaś, d o k o ­
n an e  w po łow ie  czerw ca, w w iększości w yp ad k ó w  o b ­
niżyło p lon , ale znaczn ie  m n ie j ;  w  ciepłym i m okrym  
1894 ro k u  p lon  pszenicy, żyta, bobu ,  g rochu  i rzep ak u  
pow iększył się o 8 %.

W idocznem  więc jest,  że uszkodzen ie ,  w yw ołane  
w alcow aniem , daje  się z rów now ażyć  doda tn im i jego 
w pływ am i tylko w la tach  w y ją tkow o sprzy ja jących  we- 
getacyi.

O wiele więcej p rze m aw ia jąc em i za w alcow aniem  
są p róby , p r z e p ro w a d z o n e  n ad  ro zm a ite m i od m ia n am i 
kartofli, z zach o w an iem  tych sam ych trzech seryj pól 
dośw iadcza lnych .

W szę d z ie  w cześn ie jsze  w alcow anie  (od 11 do 22 
czerw ca) pod n io s ło  znaczn ie  p lon ;  w la tach  sp rzy ja ją ­
cych, t. j. ciepłych, n iek iedy  p o d n o sz ąc  go w d w ó jn a ­
sób  P óźn ie jsze  w alcow anie  (od 16 do 20 lipca) p o d ­
niosło najwyżej o 10% plon  w sprzy ja jących  latach, 
zaś w  suchych i zimniejszych la tach  obniżyło  go. P rz y ­
te m  pow iększen ie  p lonu  przez w alcow orńe  było zn acz­
nie większe n a  se ryach  pól obred lanych . w p o ró w n a n iu  
z po lam i n ie o b re d lan e m i.

P o w iększen ie  p lonu  kartofli p rzez  w alcow an ie  
da je  się t łóm aczyć w te n  sposób , że w sku tek  u sz k o ­
d ze n ia  nadz ie m n y ch  p ę d ó w ,  g łów ne parc ie  soków  r o ­
ślinnych zos ta je  sk ie ro w a n em  ku p o d z iem n y m  ło d y ­
gom, s tąd  też pochodz i pow iększen ie  się ilości i r o z ­
ro s t  kłębów.

Wpływ pracy krów na ilość ich mleka. Używ aniu  
k rów  do p racy  s ta je  n a  p rzeszkodz ie  m niem anie ,  iż 
w p ływ a  to n iekorzys tn ie  n a  ich dó jność .  D ośw iadczen ie  
stw ie rdz iło  też rzeczywiście , iż przy  b a rdzo  na tężone j
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pracy ,  k row y nie tylko zm nie jsza ją  ilość mleka, ale i 
p su je  się ono  ła tw iej i je s t  m niej p rz y d a tn e  do  w yrobu  
sera. In n e  j e d n a k  d o św iad czen ia  w ykazały , że przy  b a r ­
dzo k ró tk iem  c o d z ie n n em  użyciu do zap rzęgu  (np. n a  
pó ł godziny) ilość m leka  u k ró w  zw iększa  się. Co do  
chw ilowego użycia k rów  do pó łdn iow e j  lekkiej robo ty ,  
z godne  są  wyniki rozm a itych  dośw iadczeń ,  iż mało 
znaczący uby tek  m leka (8 — 1 0 % )  w ynagrodzony  byw a 
sowicie w a r to śc ią  d o k o n ań e j  pracy. Szczególnie krowy 
silniej z b u d o w a n e  i n iezbyt m leczne n a d a ją  się do t a ­
kiego uży tku  b a rd z o  dobrze .  Dr. O sk a r  Stillich robił 
ro zm a ite  p o d  tym w zg lędem  dośw ia d cz en ia  z d w o m a  
k ro w a m i h arc eg sk ie m i w insty tucie  ro lniczym u n iw e r ­
sy te tu  lipskiego. P rzy  b a d a n iu  m leka  tych lekko p r a ­
cujących k rów  okazało  s ię ,  iż ilość jego  w czasie r o ­
boty zm niejszy ła  się u je d n e j  krowy o 8 4, u drugiej 
o 7 '5 % ,  za w ar to ść  je d n a k  tłuszczu p odn ios ła  się w n iem  
o tyle, iż nie było żadnej s traty . P o d  w zg lędem  za tem  
produkcy i m asła ,  nie pon ie s iono  ubytku. U żywano tych 
krów  przez  11 tygodni do ro b ó t  lżejszych (do pługa, 
wozu, b ro n  i walca) w ten  sp o só b ,  iż po tygodn iu  co- j  
dz iennej p racy  pó łdn iow ej miały tydzień  w ypoczyn ­
ku. Jakąż  to  zn aczną  pom oc  m ożnoby  mieć, u ży w a­
jąc  do pracy w czasie pilnych ro b ó t  codz ienn ie  po łow ę 
swych krów.

Pigułki p rz e c iw  b iegunce  u c ie lą t .  P. A ltne r  z G ross-  
busch  w S akson ii  p o d a je  do  w iadom ości h o dow ców , iż 
pigułki L a g e m a n n ’a z E rfu r lu ,  zw ane  „ T h u r in g e r  P illen".  
okazały  się tak  u niego, ja k  i u są s iadów , ś rodk iem  j  
n iew ątp liw ym  przy leczeniu  cieląt,  choru jących  na  m o c ­
ne rozw oln ien ie  żo łądka .  Do ogłoszenia  tego p o w o ­
duje  go p rzedew szys tk iem  chęć p rzys łużen ia  się g o s p o ­
d arzom , k tórzy w sk u te k  tej choroby  ponoszą  n ie ra z  
o g ro m n e  s tra ty  w w y ch o w an iu  cieląt.

W iadom ości handlow e.
Ogólny s tan  m ię d zy n a ro d o w e g o  h an d lu  zbożow ego 

p rzedstaw ił  się w os ta tn im  tygodn iu  niejednolicie. W o ­
bec w zm ocn ionego  u sp o so b ien ia  w Ameryce, o raz  w  A n ­
glii, F ra n cy i ,  Belgii i H olandyi ,  okaza ła  się p e w n a  
sk łonność do  zniżki w N iem czech  i w  A u s tro -W ęg rze ch .  
P rzyczyny tej n ie należy szukać  w  jak ichko lw iek  now ych 
w iadom ościach ,  lecz w chw ilowo zaspoko jonych  p o t r z e ­
bach  k o n su m e n tó w ,  o raz  w spekulacyi,  k tó ra  m im o 
?-akazu h an d lu  te rm in o w eg o  w  Niemczech, rozw ija ją  się 
tam  przecież sw o ją  d ro g ą  w sposób  p ry w a tn y  z p o m i­
nięciem giełd. O p ó r  tych o s ta tn ich  i b rak  n o to w a ń  
Urzędowych, w pływ a też  u jem n ie  n a  h a n d e l  n a  rynku  
w iedeńskim . W  o s ta tn im  tygodn iu  p o p y t  był słaby, a 
ceny pszenicy  i żyta obniżyły się o 10 do  15 cent. na  
100 kg. Ceny nas ien ia  koniczyny jeszcze  n ie us ta lone ;  
° f ia row ane  są  p rzew ażn ie  nas io n a  p rzeszłom i-zne lub 

gorszej jakości .

OZNAJMIENIA.
L 5781.

O bw ieszczenie.
Ze w zględn  n a  obecny s ta n  zarazy p y sk o w o - ra -  

cicowej w Galicyi, c. k. N am ies tn ic tw o  w P ra d z e  z m ie ­
n ia jąc  sw e ro zp o rzą d zen ie  z dn ia  2 g ru d n ia  1896, L. 
193.103 (tu t.  obw ieszczen ie  z dn ia  8 g ru d n ia  1896, 
L. 106,630) w zbroniło  ro zp o rzą d zen iem  z d. 12 s tycz­
n ia  1897, L. 5402, w p ro w a d z a ć  do  Czech odżu w a cz e  
i świnie z n as tępu jących  za razą  p y sk o w o -ra c ic o w ą  zą-? 
pow ie trzonych  p o w ia tó w  w  Galicyi, a m ianow ic ie :  Biała. 
B obrka ,  B ochn ia ,  B o h o ro d cz an y ,  Borszczów , Brody, 
C ieszanów , C hrzanów . Dolina, Drohobycz* G ródek , J a ­
ro s ław , Kałusz, K am ionka .  K olbuszow a, Ł ańcu t ,  Lisku, 
L w ów , Mielec, Mościska, Myślenice, N a d w o rn a ,  Nowy 
T arg ,  P o d h a jc e ,  P rzem yśl ,  R o h a ty n ,  R udk i ,  S am b o r ,  
S anok ,  Skała t ,  Sokal.  S tan is ław ó w , S ta rem ias to ,  Stryj, 
T u rk a ,  Zbaraż ,  Złoczów. Żółkiew, Żydaczów . Żywiec.

Go do p rzy w o zu  do Czech  odżuw aczy  i świń 
z innych po w ia tó w  Galicyi, o b o w iąz u je  ro zp o rzą d zen ie  
c k. N a m ies tn ic tw a  w P ra d z e  z dn ia  7 paźdz ie rn ika  
1896, L. 161.195 (tut.  obw ieszczenie  z d. 13 p a ź d z ie r ­
n ika  1896 L 87.224). W zg lędem  p rzyw ozu  byd ła  r o ­
gatego  w p ro s t  n a  rzeź z wyż w ym ienionych  z a p o w ie ­
trzonych  pow ia tów , o raz  p rzyw ozu  św iń  z ta rgu  w B ia ­
łej do rzeźni P ra g sk o  Holeszowickiej o b ow iązu ją  i n a ­
dal p o s ta n o w ien ia  c. k. N am ies tn ic tw a  czeskiego z dnia 
10 l is topada  i 2 g ru d n ia  1896 r. L. 181.625 i 193.103 
(tut.  obw ieszczen ia  z d n ia  19 l is topada  i 8 g ru d n ia  

j 1896 r. L. 106.639).
P rz ek ro cz en ia  p o s ta n o w ie ń  ninie jszego ro z p o r z ą ­

dzenia ,  k tó re  o b ow iązu je  od d n ia  20  s tycznia 1897 r .  
k a ra n e  b ędą  w ed ług  u s ta w y  z dn ia  24 m a ja  1882 (Dz. 
u. p. Nr. 55).

P rócz  tego b ę d ą  t ran sp o r ty ,  w p ro w a d z a n e  do Czech 
w b re w  te m u  zakazow i,  n a p o  w ró t  do  Galicyi z w r a c a n e .  

Co się p o d a je  do  pow szechne j  w iadom ości .
Z c. k. Namiestnictwa.

L w ów , dn ia  19 stycznia 1897.

— -  Q<3«5SSsj —

Ogłoszenia.
M iody  a g r o n o m ,

który  ukończył wyższą szkołę a g ro n o m iczn ą  w P ru sa c h ,  
pos iada jący  kilkoletnią p rak tykę  w renom , g o s p o d a r ­
s tw ach , a od w o łać  się m oże  na  rekom , i w k raju ,  p r a ­
gnie 1 k w ie tn ia  b. r. ob jąć  p osad ę  u rz ędn ika  g o s p o d a r ­

czego , -T- najchę tn ie j  n a  osobnym  folwarku. f  
Ł ask a w e  oferty u p ra sz a  się p rze s łać  S. A. D. 

pos te  r e s ta n te ,  Łobzów . O -)
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O G Ł O S Z E N I E .

W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie rozpoczyna 
się rok szkolny 1897/98  z dniem 5 kwietnia 1897.

Celem krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie 
jes t  teoretyczne wykształcenie młodzieży na ogrodników 
uzdolnionych do prow adzenia  ogrodów wiejskich.

Do szkoły tej może być przyjęty każdy kandydat, 
który:

1) wykaże się, że przynajmniej 15 rok życia u k o ń ­
czył, że odbył z dobrym postępem  obowiązkową naukę 
w szkole ludowej, — jest umysłowo i fizycznie zdrów 
i nienagannych obyczajów ;

2) w terminie przez Dyrekcyę oznaczonym złoży 
egzamin wstępny, służący do ocenienia, czyli kandydat 
jest wogóle rozwinięty umysłowo, ażeby mógł korzystać 
z nauk w tej szkole udzielanych.

Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej jednoroczną  
praktykę ogrodniczą, a uczyń ą zadość powyż wymie­
nionym warunkom, mają pierwszeństwo do przyjęcia 
przed innymi.

Koszta utrzymania ucznia w zakładzie wynoszą 
165 złr. w. a. rocznie. Synowie ubogich rodziców przy­
jęci być mogą na koszt funduszu krajowege.

Każdy wstępujący do zakładu powinien być za­
opatrzony w dostateczną bieliznę i dobre juchtow e buty.

P odan ia  o przyjęcie wnosić należy najdalej do 15 
m arca  1897 r. do Dyrekcyi krajowej szkoły ogrodniczej 
w Tarnowie, która na żądanie udzieli wszelkich bliższych 
wyjaśnień. (2-8)

N a s ie n ie  psiej trawy kupkowej (Dyctylis glo- 
mefata) z ostatniego zbioru , czyste pod gwarancyą, 
taniej o 10% jak w handlu.

P a s z a :  Koniczyna i siano ugorowe w najlepszym 
gatunku, pięknie zebrane, sprzedaje w większych i m niej­
szych ilościach. (2*6)

A d r e s : Folwark Suchoraba. poczta Wieliczka.

O t a r  dworski K rzestawice s . M odła
potrzebnje 30— 50 cet. met. z ie m n ia k ó w  pastewnych 
olbrzymich, oraz ma zamiar zakupić dwie pary k r ó l i ­

k ó w  olbrzymów. (8-3)

Zgłoszenia przyjmuje Antoni  Cybulsk i ,  K r z e s ł a w ic e ,  p. Mogiła ,

„  B 1  - - -  W służbie, kawaler, 40 lat mający, 
- K i - ł Ł 0 J I 1 P I I I  katolik, władający językiem pol­
skim i niemieckim, z 22-letnią praktyką, zarządca wiel­
kiego majątku na Szląsku austryackim, chciałby swoją 
posadę  zamienić. Kaucyi może złożyć 5.000 złr. w. a.

Podan ia  przyjmuje Józef  Kunc, nauczyciel w Dol­
nych Błędowicach, Szląsk aus tryack i.

Do dzisiejszego num eru  dołącza się c e n n ik  
z ie m n ia k ó w  z nasienia sztucznie zapłodzonego  
H en ryk a  D o łk o w s k ie g o  w  N o w ej  w s i .  U

Ceny produktów w złr. za lOO kg1.
K raków

z d n ia  29/1
T arn ó w

z d n ia  29/1
Lw ów

z d n ia  29/1
R zeszów

z d .u a
W iedeń

z d n ia  1 /2

od do Waga
hl. od do od do od i do

przecię­
tnie od do Waga I

w. x ;

P szen ica . . . 7-50 8-25 72-78 7-70 8 — 7-50 7-85 8-30 9-10 75-81
Ż y t o ......................... 6-40 6 -75 65-71 6-40 6-60 --- •--- 5-70 5-90 — •— — •---------•— ---•--- 6-85 7-25 6 9 -7 4
Jęczm ień  . . . . 5-25 5-90 62-67 5-50 6 — --- ’--- 5-— 5-50 — •— --- •--- 4-90 9— — ■—

O w ies . . . . . 6 — 6-60 4 0-45 5-50 5-80 --- •--- 5-70 6 — — •—• ---*--- 6-45 7 4 5 — •—

G roch  . . . . . 7— 1 0 — 6-50 9-— --- •--- 5-75 8-50 — .— — •— — •_

F a so la  . . . 8 -— 12— — • _ — — --- •--- — •— — — — •— . ---•---- — .— ‘ — -—
B o b i k ......................... ;--- •—— :---• — 5-30 5-50 --- *--- ■_ 4:40 4-60 — •— --- •--- 6-90 7— — •—
W y k a ......................... --- •--- --- •--- 0) — •— -------- --- • — 4-25 4-50 — •— --- •— ---- *--- — — 6-50 7 1 0 — •—
T a ta rk a 7— 8 — 7— 7-50 --- •--- 6-50 7— — •— ---*--- j -------- --- •--- __— — •— — •—

P ro so  ........................ 5— 6 — ©J 5‘50 6 — --- •--- — ■— — .— — •— . !
’ --- •--- . . . — — •— — •—

J a g ł y ........................ 1 1 -— 13-—
©i — — -------- --- •--- — •— — *— — •— ;,__.__ --- •--- — — — •— — •—

K u k u ru d z a  . . . ---* -___ --- •__ .s t r - 6-50 --- •--- 5 — 5-50 ,— -— — •— | — •— --- •--- 4-05 4 T 5 — •—
R z ep a k  . . . . ---•---- -- •--- l O— 11— --- •--- 12-25 12-50 — ■— — •—  — •— --- •---- 13-20 13-30 — ■—

| C hm iel za 56 k g . . --- •--- --- •__ £ — •— — .— --- •--- __ ; i \ J i — — •— — •— 1 — •— --- •--- — — — ■— — •—
/i.n. 50- . . 4 3 — 50— __ •__i JvUillC/>» Udo. CALI \ V ę

K onicz. nas . b ia ła  .
3

_________ __.__ 35— 60- 36— 65-— — •—
K on. nas. szw edzka __•__ - - * s __• — _ • --- - __•__ 40 — 60-— --- • _ — •— ! — •— ---•---- 8 2 — 4-2-— — •—
S ian o  z łąk  . 2 *__ 2-40

- J-Ł
CZ* 2 -2 0 2-50 __•__ — •— --- •--- --- •_--- -----•--- ; ----«--- --- • — 2-2 0 3-60 — •—

S iaho  z koniczyny  . 2 -6 6 2-80 £ __•— ,__ •__ _ ■ — --- •__ ---*—- --- ! ----*--- ---*--- 3-10 4 — — -—
S ło m a . . . . . .  . . 1-60 l -80 1-50 1-80 __•__ --- •--- ---•--- --- •---  --- *--- --- 1-60 2-50 — '—
K arto fle  h ek to litr  . 1-60 1-80 73

i O lrnwitn 7^ O . _•____

,  kon t. . .
£
O Ł___ 13-25 13-50 ___ „•____ . .«___ 1 ____ •____ __•__ 15-40 15 60 --- • —

M asło . . . . . • - - S3 __' --- . --- •--- ■ -«_L — ■— — ■— --- •--- --- •--- ! ----*--- — -— — •— --- *---
O O !  .

O dpow iedzialny redaktor i wydawca A lfo.is Lippom an, W drukarni /.w iązkow ej w Krakowie, pod za rząd em  A Szyjew skiego


